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Wisława Szymborsk

CHWILA

Idę stokiem pagórka zazielenionego.
Trawa, kwiatuszki w trawie 
jak na obrazku dla dzieci.
Niebo zamglone, już błękitniejące.
.tidok na inne wzgórza rozlega się w ciszy.

Jakby tutaj nie było żadnych kambrów, sylurów, 
skał warczących na siebie, 
wypiętrzonych otchłani,,
żadnych nocy w płomieniach 
i dni w kłębach ciemności.

Jakby nie przesuwały się tędy niziny 
w gorączkowych malignach, 
lodowatych dreszczach.

Jakby tylko gdzie indziej burzyły się morza 
i rozrywały brzegi horyzontów.

Jest dziewiąta trzydzieści czasu lokalnego. 
Wszystko na swoim m ejscu i w układnej zgodzie. 
W dolince potok mały jakb potok mały. 
ścieżka w postaci ścieżki od zawsze do zawsze. 
Las z pozoranr lasu na wieki wieków żywego, 
a nad nim ptaki w locie w roli ptaków w locie.

Jak okiem sięgnąć panuje tu chwila.
Jedna z tych ziemskich chwil 
pr o s z ony ch, ż e by trwa.ły.
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Jri - - ILA

13 ę s t.okiem paf6rka z a zielen*: one ro.
I  r  3 v: e , lc \i  a t  u s z k i / t  r : v • i  e
j a k  na obrazku 31 a d z i e c i . ̂ \
Aiebo zac iF lone ,  j u i  b ł ę k i t n i e j ą c e .
- i dok na inne nzFĆrzo- rozlega : ic. w ci ;-zy.

Jakby tutaj nie było żadnych kombajn, iurćw.
skał warczących na siebie,
wy pi ętrzony ch ot chłani,
żadnych nocy v; pion'eniach
i cni kłębach cieinności.

Jakby nie przesuwały się tędy niziny 
w norą czkov/y?ch m aligna ch.
1 odot- a ty ch dres zeza ch.

Jakby tylko gdzie indziej bur-zyły si, norzo 
i rozrywały brzeri horyzontów.

Jest dziewiąta trzydzieści czasu lokalnego.
.i-czystko na swoim sbejscu i w układnej zgodzi e.
dolince potok mały jako potok mały*, 

ścieżka w nostaci ścieżki od zawsze do zawsze.. k
las z nozoram: lasu no wieki wieków żywero, 
a nad nim ataki w locie w roli otoków w locie.

Jak okien sięgnąć panuje tu chwila.
Jedna z tych ziemskich chwil 
proszonych, żeby trwały.
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k  co, gdybym budziła w ludziach straci.,
albo tylko odraz c., 
albo tylko litość?

Gdybym sig urodziła
nie w tym, co trzeba, plemieniu
i zamykały sig przede mną drogi?

Los okazał sig dla mnie 
Jak dotąd łaskawy.

Mogła mi nie by ć dana 
parnivć dobrych chwil.

Mogła mi być ody gta 
skłonność do porównań.

Mogłam być sobą - ale bez zdzi#wienia, 
a to by oznaczało, 
że kimś całkiem innym.
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ZATRZĘSIENIU

Jestem ki;:; jestem.
;*’̂ P °i i- t.y p rzy os d e k 
j" k k^żdy orzyrvr>k.

Inni przodkowie
lii leż :■ i,

a już z i;,nero -'‘nie zda 
wy frunęłabym , 
już sdog innero unia 
wypełzła łuuce.

garderobie natury 
j ent ko s t iurnć v snoro.
Kostium noj ko, mewy, myszy nolaej. 
Każdy od -ora onsuje jak u'o; 
i no>.zony jest posłusznie 
ar do zdarcia.

Jo 1 aż u ’p y/Merałem, 
ale nie naczekam, 
moełam być kimś 
o • k el e ,;ni ej osoby n,.
Kimś z ławicy, mrowiska, brzęcz 3 roju, 
. zarpan,; v.i-atr̂ m cz:,stk , krajobrazu.

Kimś dużo mniej szcz^śl iw.yra, 
hodo-’oxiym ,ir 'ut.ro, 
no świąteczny stćł, 
czymś, co pływa noc szkiełkiem.

Ii r z ev em u "i ■, ?;3,, ~ z i e i  , 
do które,,, z b U ż ^  iv oożar.

r.' ,1 V .błem tratowanym 
przez rie- meooyvtyc . sydarzeii.

T,> nem ..rod cle. nej eriazdy,
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Typem sood ademnej rr. iszdy, 
która dla drufich jaśnieje.

A co, gdybym budziła w ludziach wi ą , 
albo tylko odrazy, 
albo tylko litość?

G c y by m si v u r o d z i 2 a
nie tym, co trzeba, ol ec i cni u
i zamyka! ' ,

Los okazał i .. dla e 
jak dotąd laokavy.

Udoiła mi nie być dana 
parni jć  dobrych chvil.

morła mi być odjyta 
skłonność co oorórnou.

Lorlam być oob-ą - ale bez zdzioienia, 
a to by oznaczało, 
że ca2kim kimś innym.
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Z opisywaniem chmur
musiałabym się bardzo spieszyć: 
już po ułamku chwili
przestają być te, zaczynają być inne.

J  O*- Ir-&i6t\
Ich jest Hix
nie powtarzać się nigdy
w kształtach, odcieniach, pozach i układzie.

Nie obciążone pamięcią o niczym, 
unoszą się bez trudu nad faktami.

Jacy tam z nich świadkowie czegokolwiek - 
natychmiast rozwiewają się na wszystkie strony.

W porównaniu z chmurami 
życie wydaje się ugruntowane, 
omsl-że trwałe i prawie&że wieczne.

Pr z y chmur a eh
nawet kamień wygląda jak brat,
na którym można polegać,
a one, cóż, dalekie i płoche kuzynki.

Niech sobie ludzie będą, jeśli chcą, 
a potem po kolei każde z nich umiera, 
im, chmurom, nic do tego 
wszystkiego^ 
bardzo dziwnego.

Nad całymi twoim życiem 
i moim, jeszcze nie całym, 
paradują w przepychu, jak paradowały.

W smugabhu wiraełyi kłębkach, 
małe, średnie, /uże, 
milcząc na osobności, 
pomrukując w  chórze.

Nie mają obowiązku razem z nami ginąć.
Nie muszą być widziane, żeby t f im #  płynąc. .
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CHMURY

Z opisywaniem chmur
musiałabym się bardzo spieszyć -
już po ułamku chwili
przestają być te, zaczynają by c inne.

Ich właściwością jest 
nie powtarzać się nigdy
w kształtach, odcieniach, pozach i układzie.

Nie obciążone pamięcią o niczym, 
unoszą się bez trudu nad faktami.

Jacy tam z nich świadkowie czegokolwiek - 
natychmiast rofitwiewają się na wszystkie strony.

b porównaniu z chmurami
ż)6ie wydaje siv ugruntowane,
omal że trwałe i. prawie że wieczne.

fr?.y chmurach
nawet kamień wygląda jak brat.,
na którym można pole^gaó,
s one, cóż, dalekie i płoche kuzynki.

Niech sobie ludzie będą, jeśli chcą, 
a potem po kolei każde z nich umiera, 
im, chmurom nic do tego 
wszystkiego 
bardzo dziwnego.

Nad całym Twoim życiem 
i moim, jeszcze nie całym, 
paradują w przepychu jak paradowały.

Nie mają obowiązku razem z nami ginąć.
Nie muszą być widzianą, żeby płynąć.
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NEGATYW

Na niebie'
()-Tc-T~*k

chmurka jeszcze bardziej iws-e-re 
z czarną obwódką słońca.

Ka lewo czyli na prawo
biała yałąź czereśni z czarnymi kwiatami.

Na twojej ciemnej twarzy jasne cienie. 
Zasiadłeś przy stoliku 
i położyłeś na m m  poc-s^rmałe ręce.

Sprawiasz wrażenie ducha, 
który próbuje wywoływać żywych.

/Ponieważ jeszcze zaliczani sip do nich, 
powinnam, mu się zjawić i wystukać: 
dobranoc czyli dzierjdobry, 
ż e yn a cz^li idtcaj . ,

I nie skąpić mu pytań na Im ż d ą  odpowiedź 
jeśli dotyczą życia, 
tS#£fy?€!ay' burzy przed ciszą./
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Słuchawka

ani mi się, że się budzę, 
bo słyszę telefon.

śni mi się pewność, 
że dzwoni do mnie umarły.

Śni mi się, że wyciągam t-ekę,

% po słuchawkę. 
"<?— -

Tylko^że ta słuchawka
nie taka jak była,
stała się ciężka,
jakby do czegoś przywarła,
w coś wrosła,
coś oplotła korzeniami.
Musi słabym ją wyrwać 
razem z całą Ziemią.

Śni mi się mocowanie moje
nadaremne.

Śni mi się cisza, 
bo zamilknął dzwonek.

Śni mi się, że zasypiam 
i budzę się znowu.
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milczenie roślin

Jednostronna znajomość między mną a wami 
rozwija się nie najgorzej.

W sireU  U? c- ' tLx '  -----------
Wiem co im  szyszka, płatek , kerse-d, 144—e, łodyga, 
i co się z wami azieje w a co w grudniu.
Chociaż moja ciekawość jest bez wzajemności, 
nad niektórymi schylam się specjalnie, 
a ku niektórym z was zadzieram głowę.

Macie u mnie imiona: klon, łopian, przylaszczka, 
wrzosjałowiec, jemioł o ( 
a ja u was żadnego.

Po róż nasza jest wspólna, .
W czasie podróży rozmawia się przecież,

Wymienia się uwagi, choćby o pogodzie, 
albo o stacjach mijanych w rozpędzie.

M e  brakło by tematów, bo łączy nas wiele.
Ta sama s&fcaee trzyma nas w zasięgu.
Rzucamy cienie na tych samych prawach.
Próbujemy coś wiedzieć, każde na swój sposób, 
a to, czego nie wiemy, to też podobieństwo.

Objaśnię, jak potrafię, tylko zapytajcie:/co to takiego /
'H poco serce mi bije 
i czemu moje ciało ni^zakorzenione.

Ale jak odpowiadać na nie stawiane pytania, 
jeśli v' dodatku jest się kimś 
tak bardzo dla was nikim.

Zagajniki^porośla, łęki i szuwary, 
wszystko, co do was mówię, to monolog
i nie wy go słuchacie.

Konieczna i nienożliwaljest^rpzmowa z wami.
Pilna w życiu pospiesznym i odłożona na nigdy
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ki 1 czenie rośli-i

Jednostronna znajomość miedzy mną a wami 
rozwija się nie najgorzej.

Wiem co to szyszka, płatek , korzeń, liś-ć, łodyha, 
i co się z wami dzieje w marcu a co -rudniu.
Chociaż moja ciekawość jest bez wzajemności, 
nad niektórymi schylam się specjalnie, 
s ku niektórym z was zadzieram głowę.

Macie u mnie imiona: klon, łopian, przylaszczka, 
wrzos, jałowiec, jemioła - 
a ja u was żadnego.

Podróż nasza jest wspólna, kierunek ten sam.
W czasie takich podróży rozmawia siv przecież.

Wymienia się uwagi, choćby o porodzie, 
albo o stacjach mijanych w rozpędzie.

Nie brakło by tematów, bo łączy nas wiele.
To samo słońce trzyma nas w zasięgu.
Rzucamy cienie na tych samych prawach.
Próbujemy coś wiedzieć, każde na swój sposób, 
a to, czego nie wiemy, to też oodobieństwo.

Objaśnię, jak potrafię, tylko zapytajcie: 
co to takiego widzie^, 
i poco serce mi bije 
i czemu moje ciało niezakorzeuione.

Ale jak odpowiadać na nie stawiane pytania, 
jeśli w dodarku jest się kimś 
tok bardzo dla if;-as nikim.

Zagajniki, porośla, łęki i szuwary, 
wszystko, co do was mt-wię, to tylko mono o- 
i nie wy go słuchacie.

Konieczna i niemożliwa jest rozmowa z wsami.
Pilna w życiu pospiesznym i odłożona na nigdy
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Jednostronna znajomość mi *dzy mną a wami 
rozwija si ę nie najgorzej.

iiem co listek, co płatek, kłos, szyszka, łodyga, 
i co sięz wami dzieje w kwietniu, o co w grudniu.

Chociaż moja ciekawość jest bez wzajemności, 
nad niektórymi schylam się- specjalnie,
0 ku niektórym z was zadzieram głowę.

Macie u mnie imiona:
klon, łopian, przylaszczka,
wrzos, jałowiec, jemioła, niezapominajka,
a ja u was żadnego.

Podróż nasza jest wspólna.
Vv czasie wspólnych podróży rozmawia się przecież, 
wymienia się uwagi choćby o pogodzie, 
albo o stacjach mijanych w rozpędzie.

M e  brakło by tematów, bo łączy nas wiele.
Ta sama gwiazda trzyma nas w zasięgu.
Rzucamy cienie na tych samych prawach.
Próbujemy coś wiedzieć, każde na swój sposób, 
a to, czego nie wiemy, to też podobieństwo.

Objaśnię jak potrafię, tylko zapytajcie: 
co to takiego oglądać oczami, 
po co serce mi bije
1 czemu moje ciało nie zakorzenione.

Ale jak odpowiadać na niestawiane pytania, 
jeśli w dodatku jest się kimś 
tak bardzo dla was nikim.

Porośla, zagajniki, łąki i szuwary - 
wszystko, co do was mówię, to monolog, 
i nie wy go słuchacie.

*8

Rozmowo z wami konieczna jest i niemożliwa,
Pilna w życiu pospiesznym
i odłożona na nigdy.
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PLATO., GZLI DLACZEGO

Z przyczyn niejasnych,
w okolicznościach nieznanych
Byt Idealny przestał sobie wystarczać.

Mógł orzecież trwać i trwać bez końca, 
ociosany z ciemności, wykuty z jasności 
w swoich sennych nad światem ogrodach.

Czemu, u licha, zaczął szukać wrażeń 
w złym towarzystwie materii?

Na co mu naśladowcy 
niewydarzeni, pechowi, 
bez widokow na wieczość?

Mądrość kulawa 
z cierniem wbitym w piętę?
Harmonia rozrywana 
przez wzburzone wodyr?
Piękno
z niepowabnymi w środku jelitami

jeśli go wcześniej nie miaro?

Musiał być jakiś powód,
choćby i drobny z pozoru,
ale tego nie zdradzi nawet NagajjPrawda
zajęta przetrząsaniem
ziemskiej garderoby.

W dodatku ci okropni poeci, Platonie, 
roznoszone podmuchem wióry SDod posągów, 
odpadki wielkiej na wyżynach Ciszy...
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MAŁA DZIEWCZYNA 5AIAGA OBRUS

Od ponad roku jest si .r na tym świecie, 
a na tym świecie nie wszystko zbadane 
i wzięte pod kontrolę.

Teraz w próbach są rzeczy, 
które same nie mogą się ruszać.

Trzeba im w tym pomagać, 
przesuwać, popychać, 
brać z miejsca i przenosić.

Kie każde tego chcą, na przykład szafa, 
kredens, nieustępliwe ściany, stół.

Ale już obrus - -
jeżeli dobrze chwycony za brzegi, 
objawia chęć do jazdy.

A na obrusie szklanki, talerzyki, 
dzbanuszek z mlekiem, łyżeczki, miseczka 
aż trzęsą się z ochoty.

Bardzo ciekowe 
jaki ruch wybiorą,
kiedy się już zachwieją na krawędzi.

Wądrówkę po suficie?
Lot dokoła tlampy?
Skok na parapet okna a stamtąd na drzewo?

Pan Newton nie ma jeszcze nic do tego.
Niech sobie i wymachuje rękami.

Ta próba dokonana być musi.
I będzie.

Z3
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Ze wspomnień

Gawęd z i41iśmy sobie, 
z amilkli śmy na gle.
Na taras weszła dziewczyna 
ach, piękna, 
zanadto piękna
Jak na nasz spokojny tutaj pobyt.

Basia zerknęła w popłochu na męża.
Krystyna,odruchowo położyła dłoń 
na dłoni Zbyszka.
Ja pomyślałam: zadzwonię do ciebie, 
jeszcze narazie - powiem - nie przyjeżdżają 
•Zapowiadają właśnie kilkudniowe deszcze.

Tylko Agnieszka, wdowa, 
powitała piękną $  uśmiechem.
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Kałuża

Dobrze z dzieciństwa pamiętam ten lęk. 
Omijałam kałuże,
zwłaszcza te świeże, po deczcczu. ^ ^
Któreś z nich przecież mogła nie mieć 
choć wyglądała jak inne.

Stąpnę i nagle zapadnę się cała, 
zacznę wzlatywać w dół 
i jeszcze g|^iej w dół, 
w kierunku chmur odbitych 
a może i dalej.

Potem kałuża wyschnie,
zamknie się nade mną,

Y -a/ja na zawsze zatrzaśnięta -gdzie - /v .  _

z niedoniesionym na powierzchnię krzykiem.

Dopiero później ^przyszło zrozumienie: 
nie wszystkie złe przygody 
mieszczą się w regułach świata^
f

i i  nawet gdyby chciały, 
nie mogą się zdarzyć.
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Pierwsza miłość 

Mówią,
że pierwsza miłość najważniejsza.
To bardzo romantyczny 
ale ni« mó& przypadek.

Gos między nami było i nie było, 
działo się i podziało.

Nie drżą mi ręce,
kiedy natrafiam na drobne pamiątki 
i zwitek listów przewiązanych sznurkiem 
- żeby chociaż wstążeczką.

Nasze jedyne spotkanie po latach 
to rozmowa dwóch krzeseł 
przy zimnym stoliku.

Inne miłości
głęboko ̂ bdSycha ją we mnie .

Tej brak tchu, żeby westchnąć.

A jednak właśnie taka, jaka jest, 
potrafi, czego tamte nie potrafią jeszcze:
nieparniętana,
nie śniąca się nawet

mnie ze śmiercią.
esHjajo-
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gggrwsza miłość

Mówię,
że pierwsza miłość najważniejsza.
To bardzo romantyczny, 
ale nie mój przypadek.

Coś między nami było i nie było, 
działo się i podziało.

Nie drżą mi ręce,
kiedy natrafiam na drobne pamiątki 
i pakit listów przewiązanych sznurkiem 
- żeby chociaż wstążeczką.

Nasze jedyne spotkanie po latach 
to roamowa dwóch krzeseł 
przy zimnym stoliku.

Inne miłości
ciągle jeszcze głąboko oddychają we mnie. 
Tej brak tchu, 
żeby westchnąć.

A jednak właśnie taka, jaka jest,
potrafi,, czego tamte nie potrafią jeszcze:
niepami/tana,
nie śniąca się nawet 
oswaja mnie ze śmiercią.
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Eieaaaaa-mi-.łośjŁ
%

r a O W l s
te pierwsza miłość najważniejsza.
To bardzo romantyczny 
ale ni m<5§ przypadek.

Coś miedzy nami było i nie było, 
działo się i podziało.

*Mie drżą mi ręce,
kiedy natrafiam na drobne pamiątki 
i zwitek listów przewiązanych sznurkiem 
- żeby chociaż wstążeczką.

nasze jedyne spotkanie oo latach 
to rozmowa dwóch krzeseł Iprzy zimnym stoliku.

Inne miłości
oŁą^le-jeszcae głęboko oddychają we mnie.
Tej brak tchu, żeby westchnąć.

■/A\
A jednak właśnie taka, jaka jest,
potrafi, czego tamte nie potrafią jeszcze:
nie parn iętana,
nie śniąca się nawet
owoja mnie ze śmiercią.
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TROCHĘ 0 RUSZY

Duszę się miewa.
Nikt nie ma jej bez przeńy 
i na zawsze.

Dzień z& dniem/
rok za rokiem 
może bez niej minąć.

Czasem, tylko w zachwytach
i lękach dzieciństwa 
zagnieżdża się na dłużej.
Czasem tylko w zdzifewieniu, 
że jesteśmy starzy.

Rzadko nam asystuje 
podczas zajęć żmudnych, 
jak przesuwanie mebli, 
dźwiganie walizek
czy przemierzani^ drogijw ciasnych butach.

Przy wypełnianiu ankiet
i siekaniu mięsa 
z reguły ma wychodne.

Na tysiąc naszych rozmów 
uczestniczy w jednej, 
a i to niekoniecznie,, 
bo woli milczenie.

Kiedy ciało zaczyna nas boleć i boleć, 
cichcem schodzi z dyżuru.

Jest wybredna:
niechętnie widzi na w tłumie, 
mierzi ją nasza walka o byle przewagę 
i terkot interesów.

Radość i smutek
to nie są dla nie,] dwa rcżne uczucia. 
Tylko w ich połączeniu 
jest przy nas obecna.
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Możemy na nią liczyć,
kiedy niczego nie jesteśmy pewni 
a wszystkiego ciekawi.

Z przedmiotów materialnych 
lubi zegary z wahadłem 
i lustra, które pracują gorliwie 
nawet nie patrzy.

Nie mówi skąd przybywa
i kiedy znowu nam zniknie,
ale wyraźnie czeka na takie pytania.

Wygląda na to, 
że tak jak ona nam, 
również i my
Jesteśmy $gjjia coś potrzebni.







nie zas ta łem  p u łk o w n ik a  Szczanieckego,  w y je ch a ł  d o  sw o ich  
d ó b r  Z a g ó r z y n a  w  Króles twie ,  leżących n a d  P r o s n ą  p o d  Kali­
szem, p an ią  Szczaniecką  ch o rą  na  m ig ren ę .  Z a s t a ł e m  ta m  p u ł ­
k o w n ik a  B orzęck iego ,  k tó reg o  p o z n a łe m  p o m ię d z y  E lbą i We- 

^  - zerą  w  A schers leben .  Serdeczne  by ło  nasze  p o w i t a n i e  i z p rz y ­
jem nośc ią  raczy łem  się z n im, p rz y p o m n ia ł  mi  m o je  figłe i moją  
depu tac ją  p rzy  stole  op o w ia d a ł  z g ro m a d z o n y m .  Z a s ta łe m  r ó w ­
nież  dw ie  p a n n y  K aczorow sk ie ,  p o d lo ty  b ę d ą c e  n a  w y c h o w a ­
n iu  i op iece  pan i  Szczanieckiej,  a p rzy  n ich  g u w e r n a n t k ę  F r a n ­
cuzkę.  Przy ob iedz ie  byl iśmy wszyscy z wyżej  w y m ie n io n y m i  
osobam i.  R o z m o w a  była  o koncerc ie  i K ą tsk im .  N a  drugi dzień 
ośw iadczy ł  mi Borzęcki,  że pan i  Szczan iecka  nie  m o ż e  się w i ­
dzieć ze m n ą  dla  słabości,  a p rze d  p o ł u d n ie m  p rzyby ł  ż a n d a rm ,  
aby m n ie  t r a n s p o r t e m  w y p r o w a d z ić  lub też  m a m  zaraz  w y je ­
chać.  Po p o łu d n iu  w y jech a łem ,  żegnając  się z B orzęck im ,  żal 
m n ie  przejął ,  że pan i  Szczaniecka  o d m ó w i ł a  w id z en ia  m nie ,  
gdyż  w ie dz ia łem ,  że nie była  chorą .  A myśl , że m a t k a  c h rz e s t ­
na, k tóre j  nie  zn a łem ,  tak  m n ie  ob u rzy ła ,  ż em  uczuł  całą  p o ­
ga rd ę  i z n ią  się nie ta i łem  p rze d  B orzęck im ,  a co jej w ie rn ie  
by ło  d o n ie s io n y m .  D o w ie d z ia łe m  się późnie j ,  że teg o  ż a ł o w a ­
ła i w s k u te k  tego  późn ie j  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  się zemścić .  W y ­
jazd mój był o p ł a k a n y  -  gdzie  jechać,  co z sobą  zrobić .  W róc ić  
d o  Francji ,  o to  była  d ro g a ,  a d o  tej nie  m ia łe m  już p r z e k o n a ­
nia. G dz ie  ty lko  za jecha łem ,  wszędzie  się p o w ta rz a ło ,  że ż a n ­
d a r m  się z jawiał  zaraz  z n a k a z e m  w y d a le n ia  m nie .  O b je c h a ­
łem  Bydgosk ie  -  s ta re  Prusy, i wszędzie  j e d n o  i to  sam o.  W r ó ­
c i łem  jeszcze raz  d o  S i e d m i o r o g o w a ,  lecz nie  m o g ł e m  być 
i tygodn ia .  P o jecha łem  w  pleszewski  p o w i a t  d o  O rp i sz e w k a ,  
d o  sw eg o  w u ja  M o d l ib o w s k ie g o .  Był o n  już w  la tach ,  b o  d o ­
ch o dz i ł  s iedem dzies ią tk i ,  p rzy  swojej żon ie  dziesięć lat  m ł o d ­
szej. K iedy m  im u d o w o d n i ł ,  k to  jes tem, przyjęli  m n ie  b a rd z o  
se rdeczn ie  i z miłośc ią .  M ie l i  dw ie  có rk i  z a m ęż n e  za d w o m a  
b raćm i  K iedrzyńsk im i,  O rp i sz ew ek  o dda l i  młodszej  córce ,  a sa­
m i  zajęli m ały  fo lw arc ze k  i p ro c e n t .  Chcie l i  m n ie  k o n ieczn ie  
u t rzy m ać ,  sam  jeździł d o  lan d ra ta ,  lecz i to  nie  p o m o g ło ,  zale-
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W  ro k u  18 7 6  rozs tan ie  ogólne .  W y p r o w a d z i ł a  się żon a  
z m a tk ą  sw ą d o  wsi C zar tek ,  da jąc k ap i ta l ik  w n i o s k o w y  mej 
żony  B o g u s ła w sk ie m u  A n to n ie m u ,  p rzy jac ie low i  m ło d y c h  lat 
mojej świekry. Bogusławski  nie zachwiał  się n a d  ty m ,  że ro z b i ­
ja rodz inę ,  w y jm uje  cegłę z p o d w a l in y  r o d z in y  kra jowej .  D o ­
p ro w a d z i ł  łu dzącym i  nadzie jam i n ie d o ś w ia d c z o n y c h  kobiet .  
Korzystał  z n i e p o r o z u m ie ń  m ałżeńsk ich .

Ż e n i łe m  się z p r z e k o n a n ie m  s tw o rz e n ia  d o m u  r o d z in n e ­
go,  że jest c ó rk ą  po leg łeg o  ojca p a t r io ty  i że była  ład n ą  p a n n ą  
o czy taną  o bszern ie  z historią .

M a t k a  jej była  zn an ą  z energi i ,  in t ryg  i p lo tek ,  d u c h  sprze-  
c iw ie ń s tw a .  S zczy tem  w ie lkośc i  b y ło  jej z d a n ie m  w szys tko  
pokłóc ić .  Tak i ja zo s ta łem  jej ofiarą . N ie  do p u śc i ła  n igdy do  
zgody  i przys ięgła  w o b e c  nas u k lęk n ą w sz y  p rz e d  ob razam i ,  że 
nas rozłączy, i tego  dope łn i ła .

D n ia  17 m aja  1 8 8 0  r. Bielany
N a s łu c h a w s z y  się dosyć  o p o w i a d a ń  o przeszłej  świe tnośc i  

w yc ieczek  do  Bielan, czytając wie le  razy o o d b y w a n y c h  p o je ­
d y n k a c h  i r o m a n s a c h  w  Lasku  Bie lańskim,  b y łem  b a rd z o  ż ą d ­
n y m  p o z n an ia  miejsc h is to rycznych  i uprzyw ile jow anych .  Z  n a ­
de jśc iem  Z ie lo n y c h  Św ią tek  p o s t a n o w i łe m  p o jech ać  i p rzy j ­
rzeć się z bliska l e g e n d o w y m  z a b a w o m .  W  d r u g im  d n iu  świą t  
z ab ra łe m  się d o  Warszawy, ażeby zab rać  k tó r e g o  z bliższych 
z na jom ych ,  k tó ry  by był i d o ra d c ą ,  i więcej m ia ł  o k a  sp o s t rz e ­
gawczego .  P rzec iw no ść  chciała , że m i  najbliżsi o d m ó w i l i  i inni 
wyjechali .  Po jecha łem  więc  sam o tn ie .  Przejeżdżając  rogatk i ,  
z aż ą d a n o  o d e  m n ie  opłaty,  dając  mi  k a r tk ę  za p ien iądze  do  
w o ln e g o  k u r s o w a n ia  p o  szosie. W ie d z ia łe m  o tym ,  że się nie 
o p łaca  w  ty m  d n iu  zabaw y  o d p u s to w e j  -  z a tem  o p ła ty  o d m ó ­
w i łem ,  a m n ie  za to  nie  d a n o  kartk i .

N a  szosie pył  k u rz a w y  dusił  jadących  i p ieszych, ku r su ją ­
cych w  o b y d w ie  s t ro n y  d o ro ż e k ,  o m n ib u só w ,  bryczek ,  wozów , 
w ó z k ó w  i p o w o z ó w  różnej fo rm y  tak a  była  ilość, że w  p o p rz e k  
przejść by ło  n i e p o d o b n y m .
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W PARKU

-Ojej - dziwi się chłopczyk - 
a kto to ta pani?

- To pomnik Miłosierdzia, 
czy czegoś takiego - 
odpowiada mama.

- A klacze go ta pani
taka po..o...o... poobijana?

- Kie wiem, odkąd pamiętam 
zawsze taka była.
Miasto powinno coś z tynjjv końcu zrobić. 
Albo wyrzucić gdzieś albo odnowie.
Ko, już już, chodźmy dalej.





Przyczynek do statystyki

Na stu ludzi

w iedzących wszystko lepiej
-  pięćdziesięciu dwóch,

niepewnych każdego kroku
-  prawie cała reszta,

gotowych pomóc, 
o ile nie potrwa to długo
-  aż czterdziestu dziewięciu,

dobrych zawsze, 
bo nie potrafią inaczej
-  czterech, no może pięciu,

skłonnych do podziwu bez zawiści
-  osiemnastu,

żyjących w stałej trwodze 
przed kimś albo czymś
-  siedemdziesięciu siedmiu,

uzdolnionych do szczęścia
-  dwudziestu kilku najwyżej,

niegroźnych pojedynczo, 
dziczejących w tłumie
-  ponad połowa na pewno,

okrutnych,
kiedy zm uszą ich okoliczności
-  tego lepiej nie wiedzieć 
nawet w  przybliżeniu,

mądrych po szkodzie
-  nie wielu więcej
niż mądrych przed szkodą,

niczego nie biorących z życia oprócz rzeczy

sstu pięciu,
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je  ' się
z nienia

godnych współczucia
-  dziewięćdziesięciu dziewięciu,

śmiertelnych
-  stu na stu.
Liczba, która jak dotąd nie ulega zmianie.
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JACYŚ LUDZIE

Jacyś ludzie w ucieczce przed jakimiś ludźmi.
W jakimś kraju pod słońcem 
i niektórymi chmurami.

Zostawiają za sobą jakieś swoje wszystko,
obsiane pola, jakieś kury, psy,
lusterka, w których właśnie przegląda si£ ogień.

Mają na plecach dzbanki i tobołki,
im bardziej puste, tym z dnia na dzień cięższe.

Odbyw^ się po cichu czyjeś ustawanie, 
a w zgiełku czyjeś komuś chieba wydzieranie 
i czyjeś martwym dzieckiem potrząsanie.

Przed nimi jakaś wciąż nie tędy droga, 
nie ten, co trzeba most® 
nad rzeką dziwnie różową.
Dokoła jakieś strzały, raz bliżej, raz dalej, 
w górze samolot trochę kołujący.

Przydała by się jakaś nie^idzialność, 
jakaś bura kamienność, 
a jeszcze lepiej niebyłość 
na pewien krótki czas albo i długi.

Coś jeszcze się wydarzy, tylko gdzie i co.
Ktoś wyjdzie im na przeciw, tylko kiedy, kto, 
w ilu postaciach i w jakic’h zamiarach.
Jeśli będzie miał wybór, 
może nie zechce być wrogiem 
i pozostawi ich przy jakimś życiu.
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FOTOC-HAFIA Z 1 1 I ISTOPADA

Skoczyli z płonących pięter w d61 - 
Jeden, dwóch, Jeszcze kilku 
wyżej, niżej.

Fotografia powstrzymała ich przy życiu, 
•a teraz przechowuje 
flad ziemią ku ziemi.

Każdy to Jeszcze całość 
z osobistą twarzą 
i krwią dobrze ukrytą.

Jest dosyć czasu, 
żeby rozwiały się włosy 
a z kieszeni wypadły 
klucze, drobne pieniądze.

Są ciągle Jeszcze w zasięgu powietrza,
w obrębie mijsc,
które się właśnie otwarły.

Tylko dwie rzeczy mogę dla nich zrobić - 
opisać ten lot
i nie dodawać ostatniego zdania.
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3ĄGAŻ.POWROTNY

Kwatera małych grobów na cmentarzu.
My, długożyjący, mijamy ją chyłkiem, 
jak mijają bogacze dzielnicę nędzarzy.

Tu leżą Zosia, Jacek i Dominik 
przedwcześnie odebrani słońcu, księżycowi, 
obrotom roku, chmurom.

pen/r&Z\A y/wNiewiele uciułali w bagażu ©edi^ć-żnym: 
strzępki widoków 
w liczbie nie za bardzo mnogiej, 
garstkę powietrza z przelatującym motylem, 
łyżeczkę gorzkiej wiedzy o smaku lekarstwa, 
próbne nieposłuszeństwa,

któreś śmiertelne - 
wesołą pogoń za piłką po szosie, 
szczęście ślizgania się po kruchym lodzie.

Ten tam i tamta obok i ci z brzegu:, 
zanim zdążyli dorosnąć do klamki, 
zepsuć zegarek, 
rozbić pierwszą szybę.

Małgorzatka, lat cztery,
dwa na leżąco i patrząco w sufit.

Rafałek: do lat pięciu brakło mu tygodnia,, 
a Zuzi białej zimy 
z mgiełką oddechu na mrozie.

Go dopiero powiedzieć o jednym dniu życia, 
o minucie, sekundzie:
ciemność i błysk żarówki i znów ciemność?

KOSMOS MAKROS
CHRONOS PARA&0K50S -
tylko kamienna greka ma na to wyrazy.

M
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Bagaż POWROTNY

| Kwatera małych grobów na cmentarzu.
My,, długo żyjący, mijamy ją chyłkiem, 
jak mijają bogacze dzielnicę nędzarzy.

Tu leżą Zosia, Jacek i Dominik 
przedwcześnie odebrani.słońcu, księżycowi, 
obrotom roku, chmurom.

Niewiele uciułali w bagażu powrotnym. 
Strzępki widoków 
w liczbie nie za bardzo mnogiej.
Garstkę powietrza z przelatującym motylem. 
Łyżeczkę gorzkiej wiedzy o smaku Iśkarstwa.

Drobne nieposłuszeństwa, 
w tym może\k±ćreś śmiertelne.
Wesołą pogoń za piłką po szosie.
Szczęście ślizgania się po kruchym lodzie.

Ten tam i tamta obok i ci z brzegu: 
zanim zdążyli dorosnąó do klamki, 
zepsuć zegarek, 
rozbić pierwszą szybę.

Małgorzatka, lat cztery, 
z czego dwa na leżąco i patrząco w sufit.

t a i e f c\ .
Rafałek: do lat pięciu brakło mu ,
a Zuzi Ibite&e&teiay *-V<Wr 
z mgiełką oddechu na mrozie.

Co dopiero powiedzieć o jednym dniu życia, 
o minucie, sekundzie:
ciemność i błysk żarówki i znów ciemność?

KOSMOS MAKROS 
CHROKOS PARADOKSOS
Tylko kamienna greka ma na to wyrazy.
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Bagaż POWROTNY
Kwatera małych globów na cmentarzu.

My, długożyjący, mijamy ją chyłkiem, 
jak mijają bogacze dzielnicę nędzarzy.

Tu leżą Zosia, Jacek i Dominik 
przedwcześnie odebrani słońcu, księżycowi, 
obrotom roku, chmurom.

Niewiele uciułali w bagażu powrotnym.
Strzępki widoków 
w liczbie nie za bardzo mnogiej.
Garstkę powietrza z przelatującym motylem.
Łyżeczkę gorzkiej wiedzy o smaku lakarstwa.

Drobne nieposłuszeiistwa, 
w tym może któreś śmiertelne.
Wesołą pogoń za piłką po szosie.
Szczęście ślizgania się po kruchym lodzie.

Ten tam i tamta obok i ci z brzegu: 
zanim zdążyli dorosnąć do klamki, 
zepsuć zegarek, 
rozbić pierwszą szybę.

Małgorzatka, lat cztery, 
z czego dwa na leżąco i patrząco w sufit.

Rafałek: do lat pięciu brakło mu tygodnia, 
a Zuzi biełe^źimy £  C.J. t •2- n  ✓ W  ^*-7 C fa. 

z mgiełką oddechu na mrozie.

Co dopiero powiedzieć o jednym dniu Życia, 
o minucie, sekundzie:
ciemność i błysk żarówki i znów ciemność?

KOSMOS ISA KROS 
CHRONOS PARADOKSOS
Tylko kamienna greka ma na to wyrazy.

3̂
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Bagaż powrotny

Kwatera małych grobów na cmentarzu.
My, długożyjący, m ijamy ją  chyłkiem, 
jak m ija ją bogacze dzielnicę nędzarzy.

Tu leżą Zosia, Jacek i Dominik 
przedwcześnie odebrani słońcu, księżycowi, 
obrotom roku, chmurom.

Niewiele uciułali w  bagażu powrotnym. 
Strzępki w idoków 
w liczbie nie za bardzo mnogiej.
Garstkę powietrza z przelatującym motylem. 
Łyżeczkę gorzkiej w iedzy o smaku lekarstwa.

Drobne nieposłuszeństwa, 
w  tym któreś sasee śmiertelne.
W esołą pogoń za p iłką po szosie.
Szczęście ślizgania się po kruchym lodzie.

Ten tam i tamta obok i ci z brzegu: 
zanim zdążyli dorosnąć do klamki, 
zepsuć zegarek, 
rozbić p ierwszą szybę.

Małgorzatka, lat cztery, 
z czego dwa na leżąco i patrząco w sufit.

Rafałek: do lat pięciu brakło mu miesiąca, 
a Zuzi św iąt zimowych 
z m giełką oddechu na mrozie.

Co dopiero powiedzieć o jednym  dniu życia, 
o minucie, sekundzie:
ciemność i błysk żarówki i znów ciemność?

KOSMOS MAKRÓS
CHRONOS PARADOKSOS
Tylko kamienna greka ma na to wyrazy.
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B A L

Dopóki nie wiadomo jeszcze nic oewnego, 
io brak sygnałów, ?

(^które b y dobiegły,

dopóki ziemia wciąż jeszcze nie taka 
jak do tej pory bliższe i dalsze planety,

dopóki ani widu ani słychu
o innych trawach zaszczycanych wiatrem,
o innych drzewach ukoronowanych,
innych zwierzętach udowodnionych jak nasze,

dopóki nie ma echa, oprócz tubylczego, 
które by potrafiło mówić sylabymi,,

dopóki żadnych nowin
0 lepszych albo gorszych gdzieś mozartach,
Platonach czy edisonach,

j a t / c  2- f

dopóki/haiwet^asze zbrodnie 
rywalizować mogą tylko między sobą,

dopóki nasza dobroć
.'flO.I-OŻCŁ
oiągi/yao niczego jeszcze niepodobna
1 wyjątkowa nawet w niedoskonałości,

dopóki nasze głowy pełne złudzeń 
Jk-iiphędzą za jedyne głowy pełne złudzeń, 
jf- |Tfylko z naszych jak dotąd podniebień 

wzbijają się wniebogłosy -

czujmy się gośćmi w tutejszej remizie 
osobliwymi i wyróżnionymi, 
tańczmy do taktu miejcowej kapeli 
i niech się nam wydaje 
że to bal nad bale.

3ie wiem jak komu -
mnie to zupełnie wystarcza
do szczęścia i do nieszczęścia i

£>£





niepozorny zaścianek, 
gdzie gwiazdy mówią dobranoc 
i mrugają w jego stronę 
nieznacząco.



uJ.S.
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BAL

Dopóki nie wiadomo jeszcze nic pewnego, 
bo brak sygnałów, które by dobiegły,

dopóki Ziemia wciąż jeszcze nie taka 
jak do tej pory bliższe i dalsze planety,

dopóki ani widu ani słychu 
o innych trawach zaszczycanych wiatrem, 
o innych drzewach ukoronowanych, 
innych zwierzętach udowodnionych jak nasze,

dopóki nie ma echa, oprócz tubylczego, 
które by potrafiło mówić sylabami,

dopóki żadnych nowin
0 lepszych albo gorszych gdzieś mozartach, 
platonach czy edisonach,

dopóki nasze zbrodnie 
rywalizować mogą tylko między sobą

dopóki nasza dobroć ^ <-/
na razie do fłiezego jeszcze nie pociobna
1 wyjątkowa nawet w niedoskonałości,

dopóki nasze głowy pełne złudzeń 
uchodzą za jedyne głowy pełne złudzeń,

dopóki tylko z naszych jak dotąd podniebień 
wzbijają się wniebogłosy --

czujmy się gośćmi w tutejszej remizie 
osobliwymi i wyróżnionymi, 
tańczmy do taktu miejscowej kapeli 
i niech się nam wydaje, 
że to bal nad bale.

Nie wiem jak komu -  
mnie to zupełnie wystarcza 
do szczęścia i do nieszczęścia:

niepozorny zaścianek, 
gdzie gwiazdy mówią dobranoc 
i mrugają w jego stronę 
nieznacząco.





Wisława Szymborska 

KOTATKA
Życie - jedyny sposób, 
żeby obrastać liśćmi, 
łapać oddech na piasku, 
wzlatywać na skrzydłachJ

być psem,
albo głaskać go po ciepłej siersci^ 

odróżniać ból
od wszystkiego co nim nie jest;

mieścić się w wydarzeniach, 
podziewać w widokach,
poszukiwać najmniejszej między omyłkami.

Wyjątkowa oka z j a,
żeby przez chwilę pamiętać
0 czym się rozmawiało 
przy zgaszoney lampie ;

1 żeby raz przynajmniej 
potknąć się o kamień, 
zmoknąć na którymś deszczu, 
zgubić klucze w trawie;

i wodzić wzrokiem za iskrą na ■wietrze;

i bez ustanku czegoś ważnego 
nie wiedzieć.

uJ.S.
FUNDACJA WISŁAWY
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Sporządziłam spis pytań,
na które nie doczekam się Już odpowiedzi,

albo nie zdołam ich pojąć.

Spis ty fó fr pytań jest długi, 
porusza sprawy ważne i mniej ważne, 
a że nie chcę was nudzi6 f  

wyjawię; tylko niektóre:

co było rzeczywiste,
a co się ledwie ddawało
na tej widowni
gwiezdnej i podgwiezdnej,
gdzie iim ia tf& kk fa & n prócz wyjściówki
obowiązuje wyjdcićwka 7

Co z całymi światem żywym, 
którego nie zdążę 
z innym żywym porównać 7

O czym będą pisały 
nazajutrz gazety '

i co je zastąpi ,

Na czyim teraz palcu 
serdeczny pierścionek 
spkradziony mi - zgubionyj

Gdzie miejsce wolnej woli
która potrafi być cr'"~b

nie być/rownocześnie •

Co z dziesiątkami ludzi - 
czy myTśmy naprawdę nie znali )

Co próbowała mi powiedzieć L. 
kiedy już mówić m e  mogła 7

Kiedy ustćfą wojny





Dlaczego rzeczy złe 
brałam za dobre 
i czego mi potrzeba, 
żeby się więcej nie mylić?

k i e i g x p y t &

Pewne pytania
notowałam chwilę przed zaśnięciem.
Po przebudzeniu
już ich nie mogłam odczytać.

Czasami podejrzewam, 
że to szyfr właściwy.
Ale to też pytanie, 
które mnie kiedyś opuści.
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wszystko'

Wszystko -
słowo bezczelne i nadęte pychEj. 
PowinAo był? pisane w cudzysłowie. 
Udg^e, że /niczego nie pomija, 
ze skupie i obejmuje, zawiera i ma. 
A tymczasem c‘est tylko
strzępkiem zawieruchy.
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WISŁAWA SZYMBORSKA

MAŁA DZIEWCZYNKA ŚCIĄGA OBRUS

O d ponad roku je s t się na tym  świecie, 
a  na tym  św iecie nie w szystko zbadane 
i w zięte pod kontrolę.

Teraz w  próbach są rzeczy, 
które sam e nie m ogą się ruszać.

Trzeba im  w  tym  pom agać, 
przesuw ać, popychać, 
brać z  m iejsca i przenosić.

N ie każde tego chcą, na przykład szafa, 
kredens, nieustępliw e ściany, stół,

A le ju ż  obrus na  upartym  stole 
—  jeżeli dobrze chw ycony za brzegi —  
objaw ia chęć do jazdy,

A na obrusie szklanki, łyżeczki, m iseczka 
aż trzęsą się z ochoty.

Bardzo ciekawe, 
jaki ruch w ybiorą,
kiedy się ju ż  zachw ieją na kraw ędzi: 
w ędrówkę po suficie? 
lot dokoła lam py?
skok na parapet okna a stam tąd na drzew o?
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Wisława Szymborska 
Mata dziewczynka ściąga obrus

Pan N ew ton nic m a jeszcze nic do tego.
Niech sobie patrzy z nieba i w ym achuje rękam i.

Ta próba dokonana być musi.
1 będzie.

WISŁAWA SZYMBORSKA






